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ROZSĄDNICKI.
SAN (Lellum Polellum) SYN ROZSĄDNICKIGO.

| JULJA wychowanica ROZSĄDNICKIEGO „narzeczona JANA.
$ LEKARZ.

Ą MACIEJ służacy.

Rzecz dzieje się w domu Rozsądnickiego.
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 LBLLUM POLBŁLYM,
KOMEDJA.

ROZMOWAI
ROZSĄDNICKI (sam)

Jedzie tedy, przyjedzie syn mój kochany,
po skończonych wkraja i zagranicą naukach.

| Z. upragnieniem wyglądam tćj chwili. Ah!
”

czemuż dotąd nie przybył! Radbym go jak
! najprędzćj do ojcowskiego serca przycisnąć,

radbym z nim mówić, cieszyć się, i chlubić
nim; bo nie wątpie, Ze przy wrodzonym so-
bie dowcipie, wielkie w naukach uczynił
postępki, że przyniesie zasczyt, nietylko ojcu,
ale cafemu narodowi,atak z Tatwością zyska
posade, jaką Taska Xięcia dla niego przezna-
czyla.

|
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Nie mylęż się? nie porywczo sądzę? Nie
mógłzże syn mój chwycić się nowćj szkoły,
wktórćj cała zasługa na tm zależy, ażeby
mówić słowami niezrozumiałemi, pisać do |

niepojęcia, myślić bez Tadu, bujać bez konca,
wnadziemskich krainach, a obowiazków pra-
wego obywatela zapominać? Truchleję natę
myśl.... więc ją odtrącam, i niechce ażeby
truła pochlebną nadzieję, jaką w mym synie
pokładam.

ROZMOWA IL

ROZSĄDNICKI, MACIEJ, apotćm JAN. |
MACIEJ (zradościa)

Pan Jan, Pan Jan przyjechał.
ROZSĄDNICKI (ucieszony)

Pomyślna nowina. Idź! biegaj! prowadź
go do mnie, ale nie, ja sam pospieszę u-ściskać go jak najprędzćj,

(pospiesza ku drzwiom, spotyka Jana ściska go całuje
łalkakrotnie i mówi potćm )

Synu! kochany Synu! witaj po długićm nie- |

widzeniu.
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JAN.

Moje jamdro jest drzące, jest dryada. Mo-
je iście jest on; idzie ku, aby osiagło skon.

+sNE:
Ś

ROZSĄDNICKI.

Co mówisz Synu o skonie? Czy chory je-
steś? powiedz.

JAN.

Co jest to, co jest? pytanie, sobie po so-
bie, nie dziecięcym sposobem odpowiedziec,
ale po wiedzy swojćj; to jest to, co jest.
A wvtym razie takie nasze po — wie,jakie było

' wie; takie powiedzenie, jakie wiedzenie.

ROZSĄDNICKI.

Synu! Radość moja tak wielka, że co mó-
wisz, nie rozumiem,

JAN.

Nie rozumieć, ale roz-umieć, yv umie roz-
różnić i wyrzec, czyli wyrzeczyć! Um Tamie
się w wielorakie promienie, które nam sąwrodzone, ale nie przyrodzone.

ROZSĄDNICKI.

Jasiu kochany! czy zartujesz? czy śnisz?
1*
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JAN.

WY ziarnie, w jednostce, śni się, snuje się
świat i wysypia się, objawiasię, przez swoje
ja, przez swój um w rozliczność.

„ROZSĄDNICKI.

Ale co czynisz Synu!
. JAN.

Co się czyni wedle czucia swego, tego czyn
idzie z przy — czyn, przez przy — czucie; te-
go um i czucie jest jedno; tego um i czucie
jest ślepe, zlepne, kolejne, sklejne; takiego
umu symboljest Łe//um Poll/elum.

:
ROZSĄDNICKI.

Prawda! wielka prawda! Lellum Polellum
w głowie twojćj, Lellum Polellum prawisz,
jak w gorączce. Takaż twych nauk dosko-
nałość?

JAN.

Każde się jest doskonałe sobą, dla siebie,
bo idzie sobą (przez się ) do konu, do obja-
wienia, do swego końca. Co idzie do sko-
nu, to się konai jest dla siebie doskonałe.

MACIEJ.

Przed kilku dniami widziałem babę na da-
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"chu, która się zabić chciała; co tam ludu na
nią patrzało! awszyscy mówili, Że warjałka,
a.ona jak widzę była doskonałą, bo szła so-
ba do skonu,i chciała konać na bruku przed
katedrą.

JAN:

Każde się już jest doskonałe...
MACIEJ.

Prawda Panie! i mnie się to czasem trafia,
"jak pójdę do Wojciecha i upiję się, to do-
"piero się poznaję, żem pijak doskonały.

JAN.

|

Takjest, idziesz z swego sic, przez swoje
się, ku swemusię.

ROZSĄDNICKI.

Jakże to mój synu! chwalisz pijaństwo?
JAN.

Każde się jest już doskonałą przyczyną;
ma wysobie władzę, cieczenia wład, *adnie.

ROZSĄDNICEI.

Ale upićsię, z podlić się, pokpić się, to
nie może bydź Tadnie.
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JAN.

Co idzie wład, Tadnie, to idzie naturalnym,
porządkiem,istaje się ślicznem przezślicze-
nie się, przez przyczucie i przez liczbę.

MACIEJ.

Prawda Panie! To mi się samemu nieda-
wno przytrafiło. Idzie Żyd urwisz z Zarwa-
nicy, i woła handele! handele! handele!
Ja miałemstary płascz do sprzedania, wołam
Żyda, przychodzi. Targ wtarg, co mi dasz?
Ny! co chcecie. — Daj mi dziesięć rynskich—
Aj waj! dziesięć rynskich, to wiele; dam
Aspanu trzy.— Niechce.— Dam jescze dwa
dudki. — Niechcę.— (bo trzeba wiedzieć że *

płaszcz był jescze dobry)— To dam pół-
czwarta rynskiego. — Słowo za słowem, u-
jadam się jak moge; Żyd gani, ja chwalę,
nareszcie stanął targ na półpięta rynskiego
bez dudkai grajcara. Żyd wział płascz, ki-
wnąt na drugiego parcha— Boże odpuść! dał
mu płascz, i parch poszedł, a mój kupiec
śliczny został, i wziął się do rachowania
pieniędzy, czyli do liczby. Tak mu to wszy-
stko szło w Tad, że się dziwić musiałem.
Ale koniec końcu, rachuję pieniądze, widzę
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i sorokowce i marjasze, i złotówki polskie,

kopijki moskiewskie ; rachuję i rachuję, aż
i się w głowie mąci, a Żyd zawsze prze-

zkadza, bo co ja sobie w mój ład ułożę,
o on znowu po swojemu, Żadnie rozrzuci.
edwo za ledwo przecie doszedłem, że Żyd

liczył pieniądze na walutę, aja chciałem na
onete. Nie przyjmuję pieniędzy, Żyd je Ta-
ie zgarnął ze stofa, i wychodzi, wołając

iby na tamiego parcha, Żeby się wrócił.
dzie dosieni, woła; idzie na schody, woła;
chodzi na piątro, woła; wychodzi zka-
ienicy, woła; jak woła, tak woła, jak idzie

ak idzie; przyszedł na róg ulicy i jak kamień
wodęprzepadł. Lecęza nim, szukam,roz-

łap się ziemio, nie ma; jak nie ma, tak nie
a, i dotąd go oko moje niewidziało. My-

lafem zawsze dotąd, że Żyd szelma; ale te-
az dowiaduję się, Ze nie, bo wszystko ja-
oś szło mu w ład, więc zrobił Zadnie, a
rzez śliczenie czylirachunek okradł mnie, to
ślicznie. Czegb się to człek nie nauczy!

, Dziękuję Panu za naukę. (na stronie)

O, będeż teraz dopiero pił i kradł, bo to
doskonałe, ładne i śliczne nawet, jak Pan

an powiada.
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ROZSĄDNICKI.

Jak uważam po minie ; Macieja że konten
ztwojćj nauki, cieszy się. Otoż skutki.....

| JAN.

Każde się majuż wsobie, skut, a idąc sobą
przez siebie, objawiate swoje źrzy się skuq

"tkiem. Ja się, jestem, jamdro (jadro) jeste
troje wjednostce,

ROZSĄDNICKI.

Synu! co mówisz? Bóg tylko w Trójc
jedyny, nie człowiek. Czy masz ty rozum:

: PCLUPON
Mam wsobie, w mojem się i moje: nadro

-swoje drugie troje.
:

: MACIET.|oj cz
Drugie troje? Otoż mamy już dwie Trój.

ce w jednym Panu Janie, Idźmy dalćj, bę
dzie więcćj. |

JAN.

Może ze mnie iść 72a przez dro, prze
drr. Gdy idę przez dw Pprez trzy, tręsi”
1 drze.

MACIEJ.

.

Prawda! prawda Panie! ryby jak się trą
to drzą, a co większa, widziałem nieda
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o tęgiego wieprzaka, co się tarł o ścianę,
iwyraźnie poznać było można, jakteż drza-

jego troje.
ROZSĄDNICKI.

Macicju! za nadto poufałości. Jak możesz
na mojego równać do wieprzaka?

MACIEJ..Przepraszam Panie! jabym go nie śmiał
wnać, bo wiem 'Że, stworzenie Boże, że
Jowiek: ale że tak długo się uczył, to mu

e sprzeciwiać nie moge, ja biedny, głupi
uga.

„5

,

JAN.

Człowiek? Człowieka symbolon jest ptak
owa.

A MACIEJ. |

Co”? człowiek sowa?
JAN.

Tak jest; kiedy człowiek myśli, sowieje,
aje się osowiałym ; nim się poznał, był/e, gdy

siebie wszedł, poznał że jego je było ju;
dy się rozróżnił, i od ciała odsadził duchem

duchu czyli umie swoim, nazwał swoje je:
. Gdysię osądzi, powiedział moje ja jest.9

a
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ROZSĄDNICKI(z nieukontentow aniem ).

Głupie.
JAN.

Ju,je,ja, najwyższa idea, czyli wid i wie
umu: Je—st, reale i ideale.

ROZSĄDNICKL.

Jak to reale i ideale razem?
JAN.

Nie dość na tćm. Noc i nic== 1. Noc
nic== 0; 0= 1.

ROZSĄDNICEI.

Co ty pleciesz? Noci nic to jedno; nic jes
zero, 1 to zero znaczy jeden? więc mieć c
a nic, to wszystko jedno?

MACIEJ.

Dobrze mówi Pan Jan, bo niedawno sły:
szałem kanoniera, co tćż mówił: Einmalis.
keinmal. Niechciało mi się temu wierzyć
bo myślałem sobie: kogo tylko raz powieszą
ten już nie ozyje; komu raz głowęutną,tgo nikt nie wskrzesi. Ale feraz widzę, ź

prawda; bo gdy człowiek raz jeden glow
straci, już z człowieka nic; a można zno
jak widzę mieć głowę na karku, a w nićj... ai
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ROZSĄDNICKI.

Za nadtoś domyślny Macieju! Idź lepićj i
roś PannyJulji do nas.

(do siebie)
oże ten AnioT dobroci, wywabi z niego roz-
adniejsza mowe.

ROZMOWAIIL
Ciż bez Maciejex

ROZSĄDNICKLI

Porzuć mój synu! to niedorzeczne mędr-
owanie. Pomówmy raczćj o twoim losie,
przyszłćm postanowieniu. Odjechafeś Julisię
zieckiem, zastajesz ją Panną i prawdziwie
ba, grzeczna, godna kochania Panna. —

JAN.

Chcę mi się, mieszka wv ciele, jest chucią,
tórą wola zgasić może i nie może. Chuć
ozwija się w żądze, węże smysłowe, stąd
ffekty umiejętności. Affekty dają casum ge-
itieum.

ą

ROZSĄDNICKI.

Genitieum? Zgoda! tego też i ja sobie od
iebie życzę.

2
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JAN.

Lellum Polellum słowiański symbol dzia-
Tania natury; symbol pici, która doskonałośc
stanowi, bo tylko oz i ona razem doskonały
człowiek. Bliźniaki: ja i nie ja wczłem
przyrodzonym opasane, Matrzyca zaturans:
nadrzyca nzaturata. .

ROZSĄDNICKI.

Ale pocóż znowu to Zel/um Polelium , to
ja i nie ia, ta Matrzyca 1 nadrzyca?

JAN.

Ja to wszystko czynię swojem przyczu-
ciem; stawie przy przez przy, slawię się,

przez sie. WVtenczas kiedy sie stawie w ten
czas ż zaprzeczam sie.

ROZSĄDNICKI.

Na cóż się stawiaći zaprzeczać? To nie-
rzeczywistość.

JAN.

Rzeczywistośćstoi przezs. t. zidei je, ja, ju
ROZSĄDNICKI.

Cóż znowute je ja ju?
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JAN. -

=] Skorojeju, juje zaczęło stawać się przez
. ciałem, w tenczas zaczęło się i organizo-
ać wciało z ideij swojćj, czyli swego ju Je.

ROZSĄDNICKI.

Pozwól mój Janie! Idea jest słowo obce,
iedawno od nas przyjęte, jakże się może z
iego organizować odwieczna sławiańska
głoska ju albo je? Ale otożyj nasza kochana
u, Julisia.

«

sk:

—

za

O
7

EE

ROZMOWA VV.

Ciż iJulja.

ROZSĄDNICKI.

Julciu! czy poznajesz Jasia?
-

JULJA.

Dawno go nicwidziałam ; twarz zmieniona,
ecz rysy zostały. Tak jest, to Pan Jan.

JAN.

Ja nie ja, ja, je, jo, ju, są głosy ducha
yślącego, głosy Bogów,

JULIA.

Czy i Pan Jan do Bogówsię liczy.
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JAN.

WY abecadle stoją ule, w których psczof;
mieszkają; jest to rzęd Bogów.

ROZSĄDNICKI.

W abecadle ule! psczoły! Bogi! Tonadto
(DoJu/ji)

Odchodze; zostawiam cię z moim Janem. Je
żeli twoja słodycz, dobroć i rozsądek, ni
zwrócą go ztóje niesczęsnćj drogi, lękać si

muszę o niego, lękać o sicbie, bo myśl, ż

syn mój dostał pomieszania zmysłów, do gro
bu wtrącić mnie może. (odchodzi)

ROZMOWAV.
Jani Julja.

JULIA.

Cieszę się mocno z przybycia Pańskiego
Zwiedziłeś obce kraje, pojąłeś obce nauki
Radabym z nich korzystać; ale zemną wy:
padnie podobno zacząć od abecadła.

JAN.

Od abecadła, tak jest. Abecadło jest to
cma Bogów.
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JULJA.

My tylko w jednego Boga wierzymy.

JAN. >

Każdy Bóg jest jeden dla siebie:

JULIA.

Ah! nie dla siebietylko jest Bóg. On jest
la ludzi, jak ojciec najlepszy dla dzieci, a

c jego niezrównana.

JAN.

| Bóg jest mocny, ale nie silny, Mać— Moc—
ma — ciemno.

JULJA.

Ah! na to przystać nie mogę, żeby Bóg
ia? bydź ćma, ciemnością. Bo Bóg jest

iatfością nieograniczoną, jest duchem naj-
viatlejszym, którego mądrość jest nieporó-
nana.

JAN

Kiedy duch mocny wrozrost się rozdrzymie
Mocą sił walnych w twór dzieła rozkrzyczy
Sam z siebie niesie rozsławę w zdobyczy

Jak grom o skały odtętni swe imie.

2*
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JULIA.

Nie pojmuje tego, bo według mego pojęcia
duchy ciał nie mają, więc ani drzymia, ani
krzycza. .

:

JAN.

Gdy się słowo i myśl staje, w tenczas je-
scze nie ma postaci, nie ma formy, nie ma
znaku, wtenczas tylko je, Je.

*
JULJA.

Cóż to słowo je? co myśl je? czćm sie

karmia? co, jedzą?

JAN.

Je ju i ju je odbywa się bezpośrednio
przezjuje; je ju, niewinne, niewiestne, nie-
świadome. Ju je jest substancja i sie substan-
tivum wprostz: je ju.. Je ju ju-je było za-
wsze, ale niewidzialne, niepojęte, jak zero
bez koła, jak zero nieobjawione.

JULJA.

Prawda, że to ustawiczne ju, je, dla mnic
zupełnie jest niepojęte. Nowa to umiejętność,
ale...



s

L-

19

JAN.

Ile Muz, tyle umiejętności bydź powinno.

JULIA.

Wice tylko dziewięć umiejętnościna świecie?

JAN.

Tak jest.
JULIA.

Proszę mi je wyliczyć.

JAN.

O tćm późnićj, bo duch objawia się tylko
uchowi. Mocjest zero.

JULIA.

Więc moc nic nieznaczy?

JAN.

Nic wcale: bo powiedziałem że jest'zero , nic

JULJA.

Tym sposobem najliczniejsze wojska, które
oc tronów stanowia, są niczćm?

JAN,

Niczćm, niczćm, zero, nic.
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JULJA,

Nie do mnie wcale należy przyjąć, lub od-
rzucić to twierdzenie, rzecz to jest męzka

JAN.

Nie, i owszem wszystko, co idźie apriorz,
jest niewiestne, niewieskie, niebieskie. Po-
kąd nie ma poznania z doświadczenia, potąd
jest niewność, sczerota z czucia mówiąca,
potad jest niewinność. Niewinność, niewie-
ska, nicbieska, jest mądra, modro-oka.

JULIA,

Więc każda modro-oka mądra?

JAN,

Każda, bo niebieska, niewieska.

JULIA. :
Chcę misię tedy bydź modro-oką.

|

JAN,

'Wola roz-umna nie mówi: chce misię.
JULIA,

Niegrzeczny przytyk!
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JAN.

Grzech masię równie k' rzeczy jak i zrze-
czy przez wolą.

JULIA,

Wiec grzech jest grzeczny?

JAN,

Grzeczny. Ale prosiłaś mnie onauke, więc
a daję. Naukc dający zaś w tenczas tylko z
ozytkiem udzielić jćj może, kiedy ze słu-
haczem przez miłość wzajemną ku nauce,
zawisłość jakby magnetyczną zajdzie, kiedy

unktem koda wiadomości swojćj, w punkt
iasny słuchacza zamierzy i ugodzi, punkt
iasny ucznia rozjskrzy sięmiłością. Dla tego
auczyciel prawy nieceluje ani wysoko, ani
isko, ale,...

JULIA.

« iespokojna pod czas tij mowy, nareszcie zakrywa sobie

oczy i szybko wychodzi)
JAN (sam).

Skoro się człowiek z soba wsobie i ze
wiatłem reflektować zacznie, już go nikt z
rogi do świątyni mądrości niesploszy. Sam
estem, Ja nie ja; jestem zlepne, ślepe. Czuję,
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ale nie wiem, że czuję, Moja natura jest sie,
a tylko człowiek powiada po wiedzy swojćj,
że moje się, jest moje ja. Kto sumny, kto

suma, ten w—waża, tenważy V. umem. Su-
mnośc==ieścizna. Kto się zasuma, zaweźmic
przez swoje ja, ten ma zawzięcie i przed-
sięwziecie. Powie, że plus i minus jest ra-
zem; kiedy plus pójdzie wprzód, minus pój-
dzie wstecz,
(kiedy to mówi , mrok zapada , nareszcie ciemność zupełna)

Metafizyka jest osowiała, bo czyni sowiety,
bo i w nocy widzi, bo w nic widzi coś. Kto
się mocnie vy noc wpatrzy, temu się źrenica
rozszerzy i nie będzie macał,

( chodzi szybko po pokoju ciemnym, utyka na stołe prze-
wraca go i sam pada na ziemię ).

ROZMOWAVI.
Jan i Maciej.

MACIEJ (wpadając ze świeca).

Co to za hałas! Gwaftu co się dzieje.
(do Jana leżącego na ziemi)

A Pan co tu po nocy robi?
JAN,

Noc! jak to noc?
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MACIEJ.

A juści noc nie dzień; przepraszam, żem
pierwćj światła nieprzynióst.

JAN (wstajacj.

Głupcze! tak noc, jak i źrenica, jak i um,
mają światło swoje; światło ima się świa-
tłem, gdy są komogen.

MACIEJ.

Ha! kiedy Pan niepotrzebujesz światła, to ja
swiecę gaszę. (gasi)

JAN.

Patrz, patrz, jaki mi do udzielenia światł1a!
ednostka, jako duch, a duch jako jednostka,
ie multyplikuje, nie dywiduje siebie, ale z
iebie i wv okół siebie; bo jednostka duch, jest
entrum, Z którego biegną promienie; kreślą
oło, aktórego koło w okół swego punktu
ieży. :

Z czatku cznie się zaczątek, czyli zaczęcie,
objawiasię początkiem, czyli czątkiem po—

zatku czyli przez Lellum Polellum.
(chodzi znów po pokoju, ułyka na obałonym stołe i pada

na ziemię ):
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MACIEJ.

(spieszy, chce go podnieść, ale że ciemno utyka na nim i pada )
Panie Janie! Panie Janie! źle z panskiem

światłem, czy nie lepićj świecę zapalić?
(Jan nic nie mówi t nierusza się )

Panie Janie! Co u kata? Nic nie mówi. Może
omdlaf.

(zrywa się i woła)
Dla Boga! Gwaltu! wody! wody!

(biega po pokoju, nie mogac trafić do drzwi zawsze woła)

Wody! wody '!.

ROZMOWAVII.
- Ciż ROZSADNICKI I JULJA (sze świeca),

ROZSADNICKI.

Co to jest? co sie stało?
MACIEJ.

Ah Panie Dobrodzieju! Pan Jan bez światła.

JAN(zrywając się)

Co”? Ja bez światła? Ja? nie ja.
(biegnie do Macieja , Maciej się chroni za stół obalony )
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ROZSADNICKI (zatrzymując Jana).

Ale co robisz? Daj mu pokój, niech dokoń-
czy. Wszak ja sam widzę, Zeście— byli, bez
światła obadwa.

JAN ( z gniewem do ojca).

Bez światła? Możeż ten drugiego biegać
nauczyć, który jescze sam na pasku? Który
się na czystćm rozumowem polu poreczy po-
rucza, którą niewiem dla czego Francuzi,
garde fou nazywają, kiedy sami nie nogami
przez ducha, ale prawidłami z prawideł na
sczudłach chodzą?

JULJA. sa
Panie Janie pomiarkujsię, obrażasz Ojca,

Ojca kochanego.
JAN (z gniewem).

Ten wąż— język — budował wieżę babilońską.
Kłem się myśl kłuła w kłyki zuczuć wzięte
Trzy trzebę dało, a pięć pięśći pięte

(pokazuje pięść i wierzga noga)
Duch językowy mieszka w trójnćj jamie
Sycząc przystępu bronią trójne smoki

(pokazuje na Ojca, Julję i Macieja )
Każdy smok zwykle w głąb się kłem zakłamie (oki
Miej kluczdo kłódki (wskazuje na Julię), ale mićj gtęb—

3
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By złote runo wyronić z jam łona
'Wprzód przez zaklęcie zakłój klątwą hydry

(z wściekłością)
(Na czarne duchy mićj czary Jazona.
Gdzie ponik z nika ostre zatop, świdry

JULJA.

Tenże to raróg ma bydź moim mężem?
Niechcę, niechcę, ani widzieć go niechce

( odchodzi)

ROZSĄDNICKI..

Macieju! to bydź nie może! biegaj po Do-
ktora.

MACIEJ.

Tak mi się dawno zdawało, zetu
sede ( pokazując na głowę)

trzcba radzić (odchodzi).

ROZMOWA VIIL
Jan i Rozsadnicki.

ROZSĄDNICKI.

Tak dobra, tak poczciwą, tak Tadna' prze
znaczałem ci żone! tracisz ją przez twój nie-
rozsadek,
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JAN.

Przez służy tylko siłom i duchom i każde
przez jest to objawione przy pod różnym
względem i nad i pod i t. p. Przy służy
zmysłom. Rozsądek i rozum powinny bydź
wójtćm nad gromadą, która nam pańsczyznę
odrabia.

ROZSĄDNICKI.

Mój kochany! widać żeś zapomniał kraju
własnego, bo u nas wójt pańsczyzny nie pil-
nuje. Oj wina, wina, wielka wina, Żeś Po-
lak, a nie wiesz co się w Polscze dzieje.

: JAN.

Pina, idzie zwie idzie zwiedzy rozumnćj,
idzie z poznania a posteriori.

ROZSĄDNICKI.

Wina, nie idzie z wiedzy rozumnćj; ale to-
bie ad posteriora zajźreć koniecznie wypada,

JAN.

Wszystko co jest konieczne, ma w sobie
częcie i czątek, ma wsobie i zaczęciei za-
czatek i czucie 1 uczucie i poczucie.
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ROZSĄDNICKI.

Tak ja też chcę, żebyś koniecznie uczuł
i poczuł.
ź (pokazuje...., baty)

JAN.

Człowiek ma wiedze, chęć, wolą umienic
Lojka Etyka, Estetyka — umnictwvvo, Kunst-
wissenschaft, Kiinstler, Kónig kniga, Kónig,

Ars — Umieć, jest zadechem życia.

: ROZSĄDNICKI.

Przestań, czy nie skończysz?

JAN.

Nieskończone jest skonczone tam, gdzie
jest nieskończone, a gdzie jest nieskończenie,
tam i koniec nieskonczenia. Tylko niekoncza-
ce się, jest istotnie nieskończenie nieskonczone
i jak kończące się, skończone razem, ide-
ale i reale razem, czyli rzeczywiste i ducho-
we razem. Kończące się kona koniec bez u-
stanku. Jest to ilość; jestto linija (jakoilość,
jako linija skończona wprawdzie, a przecież
przez swoje się) niekończąca się, zawsze
multyplikująca i dywidująca sie. Jednostka...
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ROZMOWA IX.

Ciż sami LEKARZ i MACIEJ.

ROZSĄDNICKI.
|

Chwała Bogu! że przyszedłeś mój drogi
przyjacielu. Patrz oto mój Syn, Jan tak da-
wno oczekiwany, upragniony, a teraz podo-
bno........

(pokazuje na głowę)

.
DOKTOR.

Zobaczmy (do Jana) VVitam, witam Pana
Jana. Jak się mamy?

JAN.

My każdy głos, każdy znak języka mamy
za żywe ziarno, którego nierozbieramy o-
Jstrzem zmysłowem, bo się obawiamy, aby
nam wręku nieczmarło.

So

|
DE. DOKTOR,

Ja się tego nielękam; proszę oręke, abym
puls poznał.
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JAN (usuwając rękę)

Tętno ogólne, puls, ruch, jest Euzja, iest
dusza stworzonego, duszą stwarzającego się,
jest środek się, jest s— posób, który się bie-
rze, ima po— sobie, posobem przez s przez
węża, przez symbol, przez synteze, przez
smysły, którysię zadzierga, reflektuje, orga-
nizuje, bądź w duchu badź wciele.

DOKTOR.

Ale proszę o ręke.

JAN.

Kto? Ja mam dać ręke? Ja? Oto. I.
(pokazuje na siebie od głowy na dół; rozkraczajac się,

kreśli po nogach swoich )
A; I. A. JA. Ja to jestem Ja. Tak słowostało
się ciałem.

MACIEJ (przestraszony, pada na kolana ).

JAN,

Czego ten truten się lęka.

MACIEJ.

Podobno piorun uderzył”
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JAN (przełękniony)

Gdzie”?

MACIEJ *
W pańską głowę podobno, bo Pan mówił:

Asłowo stało sie ciałem; a my na te slowa,
najczęścićj podczas burzy i strachu mówione,
przyklękać powinni.

JAN.

Głupiś! Sfowo jest numenon, a byt, by,
bedzie, bydź, faenomenon ,— Byf będzie, był
wył: fu! fuit, fuerat wquale: świstum po-
świstum. Deus, Dajs. Taims, Zaus, Zeis,

„ł Zews, Zause, zawsze, czas, Zeit, czucie,
diwa, dziewica.

ROZSĄDNICKI ( do Doktora).

Cóż Pan nato?
( Doktor ramionami wzrusza).

JAN.

Trzy, są trzy kąty, a cztery sa linije, które
le kąty kreśla; Unum versum, sum unieer-
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sum. Jestem to samo, i nieto samo. Prze-
wracam się, jestem Lel[um Polellum.

(wygłraca koziołka). x

WSZYSCY RAZEM.

..Do Pijarów! Do Pijarów.
+

( Zasłona spada).


